Ls. 2.724/1908. We Lwowie, dnia 3. października 1908. 


Sprawozdanie 


Komisyi szkolnej o wniosku posła Cieleckiego w przedmiocie założenia kosztem 
kraju jednego seminaryum nauczycielskiego z kierunkiem roiniczym. 


Wysoki Sejmie! 


Sprawa reformy seminaryów nauczycielskich w kierunku więcej odpowiada- 
jącym potrzebom kraju rolniczego była w ostatnich latach dwukrotnie przedmiotem 
ożywionych dyskusyi w Sejmie. Tę sprawę poruszył poseł Kramarczyk wnioskiem 
swym z dnia l. marca 1899, potem dnia 6. marca tego samego roku zapadła w Izbie 
uchwała następującej treści: „Poleca się Wydziałowi krajowemu zwołanie do roku 
ankiety dla zbadania, jakie zmiany należałoby w dzisiejszej organizacyi seminaryów 
nauczycielskich poczynić, żeby wykształcenie nauczycieli odpowiadało więcej potrze- 
bom szkoły ludowej kraju naszego”, — wreszcie Komisya szkolna zakończyła referat 
o wniosku posła Kramarczyka wezwaniem do Wydziału krajowego o zwołanie 
ankiety dla zbadania powyższej sprawy. Ale wobec tego, że Wydział krajowy nie 
uczynił zaraz zadość życzeniom Sejmu, zwolennicy tej reformy poruszyli ponownie 
tę sprawę i uzyskali na dniu 2. kwietnia 1900 drugą równobrzmiącą uchwałę, a an- 
kieta zwołana dla powyższej sprawy przez Wydział krajowy na dzień 27. paździer- 
nika 1900 r. oświadezyła się stanowczo w kierunku zamierzonej reformy. Dokładne 
sprawozdanie o przebiegu obrad tej ankiety zostało w roku przeszłym panom Posłom 
rozdane. W ostatniej sesyi sejmowej postawiony wniosek posła Cieleckiego brzmi: 

„Sejm uchwala założenie kosztem kraju jednego seminaryum nauczycielskiego 
z kierunkiem stanowczo rolniczym, bez obniżenia poziomu nauki, które to semi- 
naryum byłoby internatem i położonem opodal większego miasta“. 

Ten wniosek w głównej swej treści jest prawie równobrzmiącym z drugim 
ustępem rezolucyi uchwalonej jednogłośnie przez ową ankietę. Odnośny bowiem 
ustęp tej rezolucyi brzmi: 

„Dla ułatwienia przeprowadzenia tej reformy ankieta oświadcza się za zało- 
Żeniem na razie jednego seminaryum z kierunkiem rolniczym kosztem kraju“. 

Zwolennicy tej reformy uzasadniają niezbędną jej potrzebę tą okolicznością, 
Że nasze krajowe seminarya swego czasu założono na wzór obcych zwłaszcza nie- 
mieckich bez dostatecznego uwzględnienia tej ważnej różnicy, jaka zachodzi między 
charakterem i potrzebami tamtych krajów a naszej Gralicyi. W rzeczy samej gdy 
krajowi została daną możność zajęcia się szkolnictwem ludowem, tak wtedy urzą- 
dzono u nas w granicach ustaw rawowych, dla państwa całego obowiązujących, semi- 
narya nauczycielskie na wzór seminaryów niemieckich. Przyczem niedostetecznie 
zwrócono uwagę na wielkie różwice, jakie zachodzą między ludnością Niemiec i in- 
nych krajów monarchii a ludnością naszego kraju, tak co do charakteru jakoteż spo- 
sobu życia, objawów i warunków ekonomicznych, wśród których żyć jej przychodzi, 
to też wynik tego niezupełnie odpowiedniego odwzorowania owych seminaryów 
w pewnym ważnym kierunku ujemny nie dał długo na siebie czekać Seminarva 
nasze nauczycielskie przeważnie dobrze urządzone i dziś już posiadające nader dobre 
siły nauczycielskie, wydają wprawdzie ludzi odpowiednio do zawodu nauczycielskiego 
wykształconych, ale niewłaściwem wychowaniem po największej części źle przygoto- 
wanych, nieraz zbyt mało uzdolnionych do działania w warunkach tych, w jakich 
znajdują się potem na swych posadach, wskutek czego bardzo często dobre siły na- 
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uczycielskia marnieją, bo ci nauczyciele i nauczycielki nie są w stanie spełniać od- 
powiednio wśród ludności rolniczej naszego kraju swego cywilizacyjnego zadania. 
Inne kraje koronne i całe Niemcy są zasiaue większemi i mniejszemi miastami, są 
tam wielkie ogniska przemysłowe i tam przeważa to życie fabryczno miejskie, a choć 
są w tamtych krajach rolnicy, to jednak mało okolic o charakterze czysto rolniczym 
a dobrobyt ogólny tych krajów, wielka ilość miast, rozbudzony przemył i z nim 
idąca w parze większa choćby powierzchowna ogłada, zbliżają rolników tamtejszych 
w sposobie ich życia i nawet zatrudnienia do mieszkańców miast i przemysłowców. 
U nas ma się zupełnie inaczej. Zaledwie Lwów, Kraków, Przemyśl i kilka jeszcze 
innych miast w kraju mogą być nazwane miastami, zresztą wszystkie nasze mia- 
steczka mają charakter wiejski t. j. rolniczy? Ludność naszego kraju w swych 9, ezę 
ściach jest wiejską czysto rolniczą zawsze w skromnych i nieraz nawet w bardzo 
trudnych stosunkach ekonomicznych żyjącą. Jeżeli za granicą przemysł i handel od: 
ciągają ludność wiejską od roli, dając jej przy innem zajęciu dobrobyt a miasta 
i ogniska fabryczne szybko wzrastają, to u ras niestety oprócz przemysłu naftowego 
i często nieudanych miejscowych eksperymentów na bardzo małą skalę czynionych, 
brak wszelkiego przemysłu jest zresztą niemal powszechnym Tem samem ludność 
wiejska bywa zmuszoną do pozostawania na roli i szukania w pracy na niej środków 
do życia, co nadaje tej ludności charakter czysto rolniezy i przesądza najzupełniej 
o wskazanym kierunku jej wychowania. Tymczasem nauczyciele wiejscy, którzy 
pochodzą częściowo wprawdzie ze stanu kmiecego, lecz są też w znacznej części sy: 
nami tej tak zwanej półinteligencyi miejskiej i małomiejskiejj wychowani do tego 
jeszcze w seminaryach tych, jakie mamy po większych naszych miasta :h, przeważnie 
nabierają dość szybko jakiegoś dziwnego przekonania o swej mniemanej wyższości 
nad stanem kmiecym, nim pogardzają zbyt często i przychodząc potem na posady 
do małych miasteczek, a zwłaszcza do gm n wiejskich, stoją wprost zaraz w sprzecz- 
ności z charakterem ludności wiejskiej, wśród której żyć i której dziatwę wychowy- 
wać mają. Naturalnem następstwem tego jest wzajemna nieufność nauczyciela i lu- 
dności wiejskiej ku sobie. To wywołuje zbyt często waśń, potem niechęć w poseła- 
niu dziatwy do szkoły, obowiązku tego zaniedbanie, a potem konieczność użycia 
przymusu szkolnego. Wtedy już dodatnia działalność nauczyciela najczęściej ustaje 
i szkoła przestaje wywierać na ludność wiejską swego cy wilizacyjnego i uszlachetnia- 
jącego wpływu. Również ten młody nanczyciel wychodzący z seminaryum wielko- 
miejskiego nie ma najczęściej dostatecznego praktycznego wyobrażenia o domowo- 
ogrodowej gospodarce, nie wie, jak pozyskać na wsi nieco lepszych warunków w co- 
dziennem Życin niezbędnych, domaga się rzeczy, które miał w mieście większem za 
tanie pieniądze codziennie, a których na wsi ze znaczniejszym nakładem nawet 
z powodu stosunków miejscowych i bez wiadomości praktycznych gospodarskich 
mieć mu niepodobna. Nowy przeto powód ważny niezadowolenią, bo utrzymanie 
stosunkowo kosztowne a Życie o wiele gorsze, jak było w mieście, z powodu nie- 
praktyczności młodzieńca po miejsku wychowanego i stosunków naszych wiejskich 
niedostatecznie świadomego, tak więc egzystencya nauczyciela tego staje się pod 
„każdym względem wprost nieznośną. Żyjąc w podobnych warunkach, młody nauczy- 
ciel musi stracić swobodę umysłu, zamiłowanie swego zawodu, moralnie zgorszknieć, 
mieć żal do całego społeczeństwa, stać się słusznie malkoltentem, a wtedy działal- 
ność jego chocby z tego ostatniego powodu musi stracić na dodatniej wartości. On 
sam stąć się łatwo może choć często bezwiednie, lecz nie bez pewnej słuszności 
w rozumowanin własnem zwolennikiem niezdrowych dążności. 

Ten smutny stan nauczycieli wiejskich, to ich opłakane położenie, oraz tegoż 
przykre i szkodliwe dla społeczeństwa naszego wiejskiego następstwa, skreślili dobitnie 
posłowie włościanie w Izbie podczas dyskusyi na początku tego referatu przytoczonych 
i ten stan rzeczy potwierdzi! dalej jedyny niezależny organ włościański „Związek Chłop- 
ski“ w kilku dobrych artykułach w r. 1900, a poseł Kramarczyk na posiedzeniu an- 
kiety dnia 27. października tego samego roku oznaczył podobnego, tak często u nas 
pojawiającego się, nauczyciela wiejskiego mianem „nieprzystrojonego do ludu i jego 
potrzeb“, również nazwał go człowiekiem „o sercu wyziębionem*. Ale czyja w tem 
wina, czy może tego młodego nauczyciela? Wszak on dzieckiem jeszcze dostał się 
do seminaryum i jeżeli przypadkiem żył wpierw na wsi, to wyrwany z tamtych sto- 
sunków, o nich szybko zapomniał i przylgnął do miasta, gdzie znalazł pełno rozry. 
wek, wesołych i miłych mu kolegów, gdzie doznał tylu wrażeń, które musiały na 
jego młodocianym umyśle wycisnąć pewne odrębne piętno i znośniejszymi uczynić 
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nawet najtrudniejsze warunki biednego studenckiego życia. Tak więc ów młody kan- 
dydat na nauczyciela — jeżeli nawet kiedyś żył na wsi i był wieśniakiem — stał się 
źwiednie zwolennikiem miasta, przylgnął do tego większego cywilizacyjnego 
Ogniska i stracił samo przez się te przymioty, jakie do życia na wsi byłyby mu ko- 
Leczne i potem powrót do owej cichej, w jego wyobraźni koniecznie tak bardzo za 
oofanej, na pół dzikiej wioski, musi mu się wydawać przykrym, a on staje się już 
Wprost nieudolnym do życia wśród tych, z powodów wyż wyłuszezonych tak trud- 
' ych, tak nieznośnych stosunków. Wina jednak, że oh się takim stał, nie jest jego, 
ale systemu wychowawczego, nie młodego nauczyciela, ale seminaryum, które go 
Wychowało. Tu należy także zauważyć, że szkoła ludowa ma o wiele łatwiejsze. za- 
anie wśród zamożnego i więcej oświeconego społeczeństwa w mieście, zwłaszcza za 
Sranicą, a inne i o wiele trudniejsze znowu w naszych wioskach i małych miastecz- 
sach, gdzie są tak trudne, tak nędzne stosunki materyalne. Za granicą rodzice dzia- 
twy szkolnej, przeważnie znacznie zamożniejsi i więcej zapewne sami oświeceni od 
Naszych włościan i małomieszczan, uważają za swój pierwszy obowiązek wychowanie 
wych dzieci, a u nas ten biedny i ciężko pracujący i nieraz bardzo mało sam oświe- 
„ony włościanin, rzadko kiedy widzi potrzebę wychowania należytego swych dzieci 
1 często bardzo więcej dba o swoją krówkę, świnkę lub konia, niżeli o swą dziatwę. 
Tzytem faktycznie ci biedni rodzice nie mają czasu, a często możności zajęcia się 
żieómi, które od księdza, jeżeli jest na miejscu, oraz w ochronce i w szkole, jeżeli 
Się one tam znajdują, doztać jeszcze jedynie mogą moralnie oddzialujących i do- 
iatnich wrażeń. Ale jeżeli to biedue dziecię wiejskie ma w szkole doznać tych do- 
datnio oddziałujących wrażeń, to musi w tej szkole nie znajdować się ów „nieprzy- 
Strojony do ladu“, ale w całej pełni odpowiednio wychowany i o swem wzniosłem, 
8 tak truduew: i mozolnem powołaniu i obowiązku przeświadczony nauczyciel, któryby 
Lie tylko umiał uczyć, ale i wychowywać to dziecię wiejskie. 
; To trudne i w porównaniu do innych krajów niemal wyjątkowe położenie 
‘` Zadanie naszego nauczyciela wiejskiego było szeroko omawianem podczas wyż 
Wspomnianej ankiety. Wtedy ta ankieta zaznaczyła stanowczo potrzebę rozszerzenia 
W seminaryach naukę rolnictwa, głównie w kierunku praktycznym. Naturalnie $miesz- 
nem byłoby żądać, aby ów nauczyciel miał być profesorem rolnictwa i znowu stałoby 
SIĘ to szkodliwą przesadą, lecz powinien on mieć u nas z tej dziedziny szersze wiadomości 
jak gdzieindziej. Ale przekształcenie naszych seminaryów w kierunku więcej rolni- 
Czym nie powinno pod żadnym względem pociągnąć za sobą obniżenia poziomu nauk 
W tych seminaryach udzielanych. 
Wreszcie ankieta położyła nacisk, aby owe seminaryum z kierunkiem rolni- 
czym było internatem, co jest również zawartem w końcowym ustępie wniosku posła 
leleckiego. Uzasadnienie tej części tego wniosku leży w tem, że nauczyciel musi 
Yé obok fachowo wykształconego człowieka, też moralnie silnym, a więc odpowiednio 
Przez cały swój pobyt w seminaryum wychowywanym, aby był potem wstanie spro- 
Stać swemu trudnemu zadaniu. Należy przeto w seminaryach nauczycielskich wpajać 
Potężnie w serca tych przyszłych ceywilizatorów uczciwe zasady, t. j. miłość Boga, 
Pzywiązanie do swej wiary, miłość Ojczyzny, miłosć swego zawodu i poszanowanie 
Owego stanu, na którego umysłowe wykształcenie cywilizacyjnie oddziaływać mają. 
mysi młodzieńczy, nadzwyczaj wrażliwy, ulega łatwo wpływom otoczenia, jest więc 
Wskązanem dążenie, aby o ile możności zabezpieczyć tę młodzież w seminaryach od 
ujemnego oddziaływania na nią zasad wręcz przeciwnych, jak te, któremi wedle zda- 
nia naszego ma być ona przejętą, trzeba przeto, aby te zreformo wane seminarya na- 
Uczycielskie nie leżały wśród ognisk wielkomiejskich, gdzie zwykle demoralizacya jest 
Większą, lecz aby je otaczała atmosfera tych stosunków, wśród których żyć i dla któ- 
tych przyszłe pokolenie wiejskie wychowywać mają. Przeto seminarya zreformowane 
povinny bezwarunkowo leżeć daleko od dużych miast. Tam także byłoby o wiele 
âtwiej pozyskać większe gruntu przestrzenie dla odbywania rozmaitych naukowych 
oświadczeń. 

Gdyby ta reforma seminaryów nauczycielskich powiodła się, t. j. aby po 
Pewnym przeciągu czasu zaczęły one corocznie wydawać zastęp dość liczny wykształco- 
ych, dobrze przygotowanych, tj. odpowiednio wychowanych, moralnie silnych i obo- 
"iązkowych nauczycieli, takich, jakich dziś już mamy może po części wielu, lecz którym 

Tak odpowiedniego „przystrojenia* w kierunku potrzeb kraju rolniczego, to wtedy 
Z czasem także ta liczna klasa tych krzewicieli cywilizacyi wśród ludu, wychowująca 
Młodzież warstw podstawowych społeczeństwa, musiałaby również wpłynąć bezporów- 
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nania więcej dodatnio niż dotąd na sposób myślenia i na dążności ludu naszego. 
iNajprzód ten nauczyciel, rozumiejący swe otoczenia i umiejący dać sobie radę wśród 
e i stosunków, wśród których żyć mu przychodzi, będzie o wiele łatwiej sam zro- 
umianym, on wywrze silniejszy wpływ na otoczenie, bezporównania dodatniej od- 
działa pod każdym względem na lud. On łatwo wpłynie na podniesienie się rolnictwa 
i ogrodownietwa, tem samem może przyczynić się bardzo do materyalnego dobrobytu 
miejscowości, w której działać będzie. Również taki odpowiedni i temi zasadami przy- 
jęty nauczyciel, potrafi spotęgować u młodzieży, a tem samem u ludu naszego, nie- 
stety słabnące, tradycyjne przywiązanie do zagonu ojczystego i tego wszystkiego, co 
się z tem wiąże, a jest dla nas tak drogie, jak ojczysta mowa, swojskie obyczaje. 
To utwierdzenie młodzieży naszej wiejskiej w cnotach obywatelskich, które stanowią 
prawdziwą siłę zdrowego społeczeństwa kraju rolniczego, oddziałaćby musiało na pod- 
niesienie stanu naszego kmiecego, a tem samem i kraju naszego. 
Sama Rada szkolna widząc braki seminaryów nauczycielskich w kierunku 
przygotowywania nauczycieli na posady po gminach wiejskich, od dłuższego już 
czasu zmierza do tego, „aby nauczyciele byli do szkół wiejskich lepiej przyspo- 
sobieni* ; 
Podczas ankiety wypowiedziano słusznie zdanie: „że chódzi tu tylko o stwo- 
rzenie dwóch typów Seminaryum nauczycielskiego; jednego o charakterze więcej 
rolniczym dla wsi, drugiego zaś o charakterze więcej przemysłowym dla miast — 
„jeżeli się chce rychłego urzeczy wistnienia tego projektu, należy powziąść uchwałę 
wykonalną w ramach obowiązującej ustawy i pominąć wszystko to, co w ustawie 
stanowczo jest przesądzonem*. — Jednak, czy to będzie możliwem przeprowadzenie 
odpowiedniej i zupełnie zamiarom wnioskodawcy i całej ankiety odpowiadającej 
reformy w ramach ustawy państwowej? Zbadanie tego należy z pełnem zaufaniem 
pozostawić Radzie szkolnej krajowej. — Gdyby to nie miało być możliwem, tak 
1 ufamy, że Reprezentacya krajowa oceniając ważność sprawy, potrafi pozyskać choćby 
| w drodze odpowiednej noweli właściwą zmianę w ustawie ramowej państwowej 

o seminaryach nauczycielskich tak, aby rzeczywiste potrzeby kraju naszego pod tym 
„PE bardzo ważnym względem znalazły właściwe uwzględnienie. 

Obok potrzeby podobnego seminaryum o typie rolniczym członkowie ankiety 
zaznaczyli, aby nim będzie urzeczywistnione ich życzenie pod tym względem, dążyć 
obecnie statecznie dalej do większego rozszerzenia nauki rolnictwa i znajomości ży" 
cia wiejskiego w wychowaniu nauczycieli wiejskich ludowych. 

Komisya szkolna będąc zdania, że przedłożenie Wysokiej Izbie wniosku choćby 
najpożyteczniejszego, lecz wymagającego dokładnego ocenienia warunków pedago- 
giczno-dydaktycznych, a przytem pociągającego za sobą znaczniejsze wydatki dla 
kraju, powinno być poprzedzonem dokładnem i wszechstronnem zbadaniem, załatwie 
na teraz wniosek posła Cieleckiego z tych i poprzednio w reformie wyłuszczonych 
powodów następującymi wnioskami. 


Wysoki Sejm uchwalić raczy : 


I. Wzywa się e. k. Rząd, aby przeprowadził reformę planu naukowego semi- 
naryów nauczycielskich w tym kierunku, aby w jednych seminaryach unormowane 
było szersze i praktyczne wykształcenie gospodarcze, w drugich zaś wykształcenie 
formalne w językach, zaznaczajac, że reforma ta nie ma pociągać za sobą obniżenia 
lat nauki i poziomu wykształcenia w seminaryach, ani też rónicy w uprawnieniu 
kandydatów kończących seminaryum do osiągnięcia posad nauczycielskich. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby porozumiawszy się z Radą szkolną 
krajową, przedłożył Sejmowi projekt założenia jednego seminaryum z kierunkiem 
rolniczym kosztem kraju, oparty na programie organizacyi i planu naukowego ~ 
jakoteż kosztów tego seminaryum. 

III. Wzywa się c. k. Rząd względnie Radę szkolną krajową, aby urządzała 
dla nauczycieli ludowych osobne kursa rolnicze na szerszą skalę, niż dotychczas. 

TV. Wzywa się c. k. Rząd względnie Radę szkolną krajową, aby kursa wy” 
działowe dla nauczycieli ludowych urządzała na szerszą skalę niż dotychczas i oparia 
je o szkołę wydziałową, jako szkołę ćwiczeń. 


Czartoryski, Cieleckt, 
przewodniczący. sprawozdawca. 


